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MARYI - CZEŚĆ!
Maryja to matka Boga-człowieka.
Przez Maryję Bóg przechodzi w czło­

wieczeństwo, a człowiek — w bóstwo; 
Bóg schodzi na ziemię, a człowiea 
wchodzi do nieba.

Maryja to dziewica: naj­
czystsza dusza w najczyst­
szym ciele. Święta i dosko­
nała — cala śliczna jest Ma­
ryja.

W chwili gdy pierwszy raz 
ujrzę Maryję i kiedy w ser­
cu moim zatli się pierwsza 
miłości pięknej iskierka, w 
tej chwili w duszy mojej ro­
dzi się Chrystus: wciela się 
Bóg i przysposabia mnie do 
życia wiecznego.

Chrystus jest życiem praw­
dziwym. Nie ma dla człowie­
ka innej drogi do Chrystusa, 
jeno przez Maryję.

Kochać Maryję znaczy żyć 
Chrystusem; żyć Chrystu­
sem znaczy kochać Maryję.

Im bardziej zbliżam się do 
Maryi, im lepiej ją poznaję, 
tym mocniej ją kocham; a 
im mocniej kocham Maryję, 
tym więcej pomnaża się we 
mnie Chrystus, tym bujniej 
żyję.

Trzeba mieć w sobie Chry­
stusa, przeobrazić się w nie­
go, niejako nim być; żeby 
być Chrystusem trzeba się 
odrodzić przez Maryję, stać 
się jej dzieckiem; a żeby 
zostać dzieckiem Maryi, trze­
ba jej macierzyństwa być 
godnym, trzeba być jak ona 
świętym i doskonałym.

Maryja to najcudniejszy klejnot ży­
wy, arcymistrzowska oprawa, w której 
jako kamień szlachetny tkwi i bla­
skiem piękności niezrównanej lśni — 
sam Bóg!

Maryja to raj, w którym dokonuje 
się tajemne misterium zjednoczenia bó­
stwa z człowieczeństwem; — raj, w 
którym spotykają się Stwórca i stwo­
rzenie wymieniając pocałunki wzajem­
nej miłości i oddania.

Maryja to najbliższa i jedyna po­
wiernica Pańska, z woli Jego wszech­
władna rządczyni niebieskiego dworu: 
i nie zdoła się nikt dostać przed obli­
cze Pana, nim pierwej nie skomunikuje 
się z Maryją i nie zleci się łaskawym 
względom tej przemożnej Przyjaciółki 
Pańskiej.

O śliczna ,dobra i najmiłosierniejsza

Pani! Proszę, spójrz na mnie i dozwól, 
że przestąpię próg i wnijdę z To­
bą w dom Pokoju, którego jesteś Kró­
lową.
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Kochać Maryję i służyć Jej to szczę­
ście, to rozkosz!

Służę Jej też radośnie, ochoczo i wy­
trwale — aż do śmierci i chwalebnego 
zjednoczenia się z Nią w niebie.

Maryi cześć!

Troska o wiarę
Wiarę trzeba poznawać. Pan Jezus 

przez 3 dni i 3 noce przebywał w świą­
tyni jerozolimskiej; słuchał wypowie­
dzi uczonych doktorów i zadawał im 
różne pytania z dziedziny prawd obja­
wionych. Chciał w ten sposób dać przy­
kład troski w poznawaniu zasad swej 
wiary. Nikodem, opisuje św. Jan, w 
nocy przychodzi do Pana Jezusa, aby 
obok nauk słyszanych publicznie jesz­
cze dokładniej się uświadomić. Pierwsi

chrześcijanie gromadzili się w dusznych 
pieczarach szczelnie zamkniętych, aby 
nie usłyszeli ich poganie, i wielką gor­
liwością słuchali słowa Bożego.

O wiarę trzeba się modlić. Jeżeli ci, co 
nie zgłębiają prawd wiary głęboko i sil­
nie wierzą, to dlatego, że więcej się 
modlą. Jeżeli katolicy tracą wiarę, to 
dlatego, że się nie modlą. Wiara nie jest 
wyłącznym dziełem człowieka. ( Grzech 
jest wyłącznym dziełem człowieka). 
Wiara to dar Boży. św. Paweł wyraź­
nie poucza: „A mowa i nauczanie moje 
nie polegały na przekonywujących sło­
wach mądrości ludzkiej, ale na okaza­
niu ducha i mocy. Aby wiara wasza nie 
wypływała z mądrości ludzkiej, ale z 
mocy bożej“ (Kor. 2,5). Mieszkańców 
Efezu znowu poucza „Łaską bowiem 

zostaliście zbawieni przez
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wiarę i to nie z was, bo i ona 
jest darem bożym“ (Ef. 2).

W codziennych modlitwach 
katolika nie powinno zabrak­
nąć codziennego wyznania 
wiary. Niektórzy skracają ■ 
pacierz. Mówią tylko „Ojcze 
Nasz“ i „Zdrowaś Maryjo“, 
bo to uważają za modlitwę, 
a opuszczają „Wierzę“. My­
ślą sobie, że oni tak wierzą 
i nie potrzebują powtarzać 
wyznania wiary. Ale to jest 
niesłuszne, bo trzeba Bogu 
codziennie się przypominać, 
że mamy wiarę, by wysłużyć 
łaskę wiary na dzień następ­
ny i żeby prawd wiary swej 
nie zapominać. Ci, co odpadli 
od wiary, już dawno prze­
stali odmawiać „Skład Apo­
stolski“.

Wiara to jak roślina, jeśli 
przestaniemy ją karmić, to 
zaraz zamierał. Cały „Skład 
Apostolski“ można odmówić 
w niespełna trzydzieści se­
kund. Gdyby jednak komuś 
i to wydało się zbyt długie 
można sobie odmawiać akty 
wiary: „Wierzę w Ciebie Bo­
że żywy“.

Wiarę trzeba praktykować. 
Wiara jest uznawaniem za 
prawdę tego co Bóg objawił 
a Kościół do wierzenia podał. 
Praktyki, to różne czynności, 

które z jednej strony są okazaniem 
wiary, a z drugiej jej 
(chodzi tu o spowiedź, robienie znaku 
krzyża świętego przed jedzeniem, cho­
dzenie do kościoła itd,).

wzmocnieniem

Nie można powiedzieć, że chodzenie 
do kościoła, robienie znaku krzyża 
przed jedzeniem, modlitwa przed pra­
cą, zdejmowanie czapki przed kościo­
łem tO' istota życia chrześcijańskiego, 
ale można być pewnym, że kto tych 
rzeczy nie wykonuje, nie ma wiary, a 
jeżeli ma, to ona stopniowo zanika.

Człowiek wierzący musi wiarę swą 
pielęgnować, aby jej nie stracić. Musi, 
o ile chce mieć wiarę, poznawać ją, , mo­
dlić się i praktykować wiarę.

(sp.)



Św. Bede, 
Wielebny

Obchodzimy
27 maja

Święty Bede (czytaj Bid) żył na 
przełomie siódmego i ósmego wieku 
(673—735). Imię jego oznacza w języ­
ku staroangielskim modlitwę, a kościół 
dodał mu jeszcze dwa piękne tytuły, 
które zwykliśmy dodawać do jego imie­
nia — Venerabilis — tzn. czcigodny 
oraz Ojciec i Doktór Kościoła.

Św. Bede był sierotą, wychowywał 
się w klasztorze Benedyktyńskim naj­
pierw w miejscowości Wearmouth, po­
tem został przeniesiony z kilku innymi 
zakonnikami do błotnistego pustkowia 
w miejscowości Jarrow. Wszyscy za­
konnicy za wyjątkiem jednego"umarli 
na dżumę. Dziewięcioletni Bede pozo­
staje z jednym tylko księdzem i przez 
długi czas spełniają na tym odludziu 
posłannictwo Chrystusa, utwierdzając 
w wierze wiernych z okolicznych miej­
scowości. W tym już czasie św. Bede 
okazuje niezwykle zdolności muzyczne. 
Uczy się śpiewu gregoriańskiego, jedno­
cześnie pochłania z wielką radością 
całą ówczesną wiedzę. Nauka dla niego 
jest źródłem prawdziwego szczęścia. 
We wzruszającej modlitwie, którą od­
mawia codziennie po godzinach żmud­
nych studiów, dziękuje Bogu za „słod­
kie fale wiedzy, którymi raczył go za­
silić i zbliżyć do siebie źródła wszel­
kiej mądrości.

Kiedy Bede ukończył przepisane w 
owym czasie studia został księdzem i z 
ucznia stał się nauczycielem. Trzeba 
podkreślić, że św. Bede był pedago­
giem, który utniał przelewać swą wie­
dzę na uczni.

Życie jego upływa cicho i pracowi­
cie. Dzień jego jest podzielony pomię­
dzy osobistą pracę naukową, wykłady, 
medytację i wypełnianie praktyk reli­
gijnych. Św. Bede nie tęsknił do żad­
nych rozrywek światowych, chodziło 
mu o zbawienie własnej duszy i o po­
zyskanie innych dusz dla Chrystusa.

Św. Bede jest pełen skromności i po­
kory. W listach do przyjaciół prosi we 
wzruszających słowach o modlitwę za 
swą duszę.

Św. Bede jest wybitnym history­
kiem i naukowcem swojej epoki. Napi­
sał on 45 dzieł, widzimy tam i prace 
naukowe i historyczne i literackie. Pa­
miętać musimy, że pisanie w tych cza­
sach było niełatwą do opanowania 
sztuką, a sama technika pisania przed­
stawiała poważne trudności. Pisało się 
wówczas na pergaminach, tzn. na od­
powiednio wyprawionej skórze zwie­
rząt.

Św. Bede zajmował się różnorodny­
mi działami wiedzy, bo w tych czasach 
specjalizacji w znaczeniu nowoczesnym 
jeszcze nie było. Napisał on traktat o 
ortografii, poezji, retoryce (sztuka 
przemawiania), o astronomii, kosmo­
grafii, geografii. Poza tym napisał na 
ogromną pracę streszczającą komenta­
rze Ojców Kościoła, dotyczące Starego 
i Nowego Testamentu.
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Św. Bede broni czystości wiary, 
zachęca do praktyk religijnych. Zwra­
ca uwagę np., że częsta komunia 
św. jest jaknajbardziej wskazaną dla 
wiernych, namawia wszystkich ludzi 
świeckich do przystępowania do ko­
munii św. w niedziele i święta.

Wzruszający jest opis śmierci tego 
świętego. Św. Bede dyktował swe dzie­
ła młodemu mnichowi nawet podczas 
śmiertelnej choroby. Śmierć czekała na 
koniec dzieła świętego. Św. Bede dvkto- 
wal ostatni rozdział swej książki, a gdy 
uczeń wykrzyknął: „Skończone!“ św. 
Bede odpowiedział: „Mówisz prawdę, 
moje życie jest też skończone“.

Matka Najświętsza z tryptyku Wita Stwosrt w Krakowie.

Wiadomości
BAZYLIKA ŚW. MIKOŁAJA 

W GDAŃSKU
Najstarszy kościół Gdańska, bazyli­

ka św. Mikołaja, został jako pierwszy 
dźwignięty z ruin przez władze ludowe 
po wyzwoleniu. Tę pierwszą w Gdań­
sku świątynię ufundował książę po­
morski Subisław w 1185 r. Dominika­
nie przejąwszy ówczesną drewnianą 
świątynię przebudowali ją na murowa­
ny kościół i klasztor w 1239 r. Kościół 
ten stanowi ośrodek polskości, a domi­
nikanie byli orędownikami związku Po­
morza z Polską. W ciągu wieków kró­
lowie polscy odwiedzali bazylikę domi­
nikańską. W wielkim ołtarzu bazyliki 
są niemal wszyscy święci pochodzenia 
słowiańskiego, a więc św. Wojciech, 
św. Kazimierz, św. Jacek itd.

(IKP)
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Tomasz Bobrowski EWANGELIA
Złota obmczka O

Klientela piekarni nie mogła się wy- 
dziwić: z tak pokornym szacunkiem 
odprowadzał majster Ceglarski ubraną 
staruszkę do drzwi swego składu, a gdy 
skinieniem głowy i dobrotliwie miłym 
uśmiechem dziękowała, pożegnał ją 
głębokim ukłonem i zamknął drzwi za 
wychodzącą ostrożnie i cichuteńko. A 
przecież kupiła ona tylko dwie bułecz­
ki, nic więcej. Co się tedy stało — kim 

•ona była? Klientela czekała z widocz­
nym napięciem na wyjaśnienie. Ale 
majster Ceglarski nie troszczył się na 
pozór o zaciekawione miny swoich 
„lepszych“ klientek bynajmniej. Jakby 
nigdy nic, obsługiwał wespół z swoją 
sprzedawczynią licznych kupujących 
skrzętnie i uprzejmie dalej. Chociażby 
go nawet ta lub owa wścibska pytała, 
odpowiedziałby na pewno wymijająco. 
Co na widok tej starej, zawsze jeszcze 
pięknej kobiety w głębi jego duszy się 
działo, to była jego sprawa ściśle oso­
bista; nie mógł, a nawet nie umiałby 
też tego nikomu opowiadać.

Było to już teraz trzydzieści i kilka 
lat temu. Wówczas był on piekarczy­
kiem tu, w tej samej piekarni. I rnu­
siał też roznosić pieczywo po do­

mach. Było to właściwie jedyną i dla­
tego bardzo przyjemną i pożądaną od­
mianą w jego codziennym czyli raczej 
conocnym, wielce męczącym zatrudnie­
niu. A przy tym przypadła też tu i ów­
dzie jakaś drobnostka dla nięgo; bo 
większa część odbiorców wiedziała, że 
był on dzieckiem ludzi ubogich. Tak, i 
nawet bardzo ubogich, i było to właś­
ciwie jedyne zmartwienie jego chłopię­
cego serca. Ojciec kręcił się, jak mógł 
i umiał,' pracował dużo, ale zarabiał 
mało, a w domu trzeba było aż siedem 
osób wyżywić i przyodziać. Toteż zda­
rzało się nierzadko, że cała rodzina mu­
siała się kłaść do łóżka z pustymi żo­
łądkami. Ach, jak chętnie chciałby on, 
Andrzej, ojcu dopomóc! Ale w owych 
czasach uczniowie nie dostawali ani 
grosza wynagrodzenia. Przeciwnie, oj­
ciec rnusiał być bardzo rad, że udało 
mu się znaleźć dla syna dobrego maj­
stra, który wziął go w naukę bez za­
płaty. . ■

Cudownie piękny dzień letni był to 
wówczas, kiedy piekarczyk Andrzej 
wchodził z koszem chleba do domu nu­
mer 12 przy ulicy Długiej. Wesoło so­
bie pogwizdując, maszerował gankiem, 
wzdłuż opłotowanej łąki do jednopię­
trowego budynku bocznego, gdzie na 
parterze, w kuchni odstawiał każdego 
drugiego dnia świeży chleb, zazwyczaj 
osobiście młodej pani domu, smukłej, 
pachnącej, czarnowłosej pani Warmiń­
skiej. . Drzwi kuchni stały dziś otwo­
rem ; zapewne wskutek pięknego po­
wietrza na dworze. Mimo to zapukał 
uprzejmie, bo Warmińscy należeli do 
majstra najlepszej klienteli. Czekał je­
dnak daremnie na zwykłe miłe „pro­
szę!“ i stał zakłopotany całą chwilę 
przed otwartymi drzwiami. Psia mać 
— co teraz? Przypomniał sobie, że 
majster mu przedtem powiedział, aby 
się pospieszył i — wszedł. A ponieważ 
w kuchni nie było rzeczywiście nikogo, 
wyjął chleb z kosza i położył go na ma­
ły stół przy ścianie. Już miał się zwró­
cić do odejścia, wtem zauważył na dre­
wnianej tacy, obok której położył swój

Onego czasu: 
Rzeki Jezus ucz­
niom swoim: Za­
prawdę, zapraw­
dę powiadam 
wam: Jeśli o co 
prosić będziecie 
Ojca w imię mo­
je da wam. Do­
tychczas o nic nie 
prosiliście w imię 
moje: proście, a 
otrzymacie. aby 
radość wasza by­
ła pełna. To wam 
mówiłem w przy­
powieściach. Nad­
chodzi godzina, 
gdy już nie w 
przypowieściach 
mówić wam będę, 
ale jawnie o Ojcu 
oznajmię wam. W 
on dzień w imię prosić będziecie, i nie 
mówię wam, że ja będę prosił Ojca za 
wami, sam bowiem Ojciec miłuje was, 
boście wy mnie umiłowali i uwierzyliś­
cie, że od Boga wyszedłem. Wysze­
dłem od Ojca i przyszedłem na świat, 
znowu opuszczam świat i idę do Ojca.

NA PIĄTĄ NIEDZIELĘ PO WIELKANOCY 
(§w. Jan 16, 23—30)
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towar, coś błyszczącego — złotą obrą­
czkę. Stał jak wryty. Ale tylko sekun­
dę. W następnej chwili chwyciła jego 
ręka błyskawicznie, jakby pod wpły­
wem sugestii, obrączkę i — wsunęła ją 
szybko do kieszeni.

Jak wyszedł z kuchni i dostał się 
znowu na ulicę — bodaj sam to wie­
dział. Działo się wszystko jakby w hi­
pnozie x). Tylko to jedno huczało w 
nim jak trąba: dopuściłeś się kradzie­
ży! Wykroczyłeś, ciężko przeciw siód­
memu przykazaniu! Jak zmora czy ka­
mień legło mu coś na piersi. A myśl 
triumfalna — złoto! Wartość złota! — 
która w pierwszej chwili drgnęła mu 
przez głowę, uległa nagle gorzkim wy­
rzutom sumienia, których chłopak opa­
nować już nie był w stanie.

— Chciałbym tylko wiedzieć, co w 
ciebie wjechało! — srożył się majster 
jeszcze tego samego wieczora. A gdy 
po robocie poszedł do swej komory, le­
żała złota obrączka w jego ręce jak 
rozpalone żelazo. Obrączka ślubna, z 
wyrytymi wewnątrz inicjałami, której 
nigdy spieniężyć się nie da.

Dwa dni później kroczył znowu z 
świeżym chlebem w koszu na ulicę Dłu­
gą. Nie raźnie i wesoło, jak zwykle: 
blady, przygnębiony z ciemno podkrą­
żonymi oczyma sunął trwożliwie 
wzdłuż domów. I gdy wszedł w bramę 
domu numer dwunasty, waliło mu ser­
ce w piersi — aż do krtani. Cóż, jeśli 
pani Warmińska miała go w podejrze­
niu, jeśli go nawet — aresztować ka­
żę? — Zachwiał się i oparł o ścianę — 
Boże, tylko nie to! —

Wtem lekkie kroki i w jasnym świe­
tle tylnych drzwi bramy stała pani 
Warmińska!

— Ach, przynosisz chleb? — no do­
brze, daj, wezmę go zaraz z sobą.

Podał chleb skwapliwie i cheiał się z 
widoczną ulgą oddalić. Ale młoda pani 
odezwała się.:

— Poczekaj, Andrzeju — chciała- 
Ibym cię o coś zapytać. Chodź, proszę 
tu bliżej — tak, tu jest jaśniej.

1) uśpienie magnetyczne.

Rzekli Mu uczniowie Jego: Oto teraz 
jawnie mówisz i żadnej przypowieści 
nie powiadasz. Teraz wiemy, że wszy­
stko wiesz, i nie potrzebujesz, żeby Cię 
kto pytał; dlatego wierzymy, że od 
Boga wyszedłeś.

Chłopak trzymał się z trudem na no­
gach.

•— Powiedz, Andrzeju, przedwczoraj 
zostawiłeś chleb podczas mojej nieobec­
ności w kuchni. Czy nie zauważyłeś na 
tacy mojej obrączki ślubnej? Od tej 
bowiem chwili jej nie ma.

Nie te słowa sprawiły, że Andrzejo­
wi zadrżało coś w piersi, o nie. Z ócz 
młodej kobiety przemawiało tak głę­
bokie zmartwienie, że chłopiec miał 
uczucie, jakby się ze wstydu miał za­
paść na miejscu w ziemię. Chciał coś­
kolwiek odpowiedzieć, ale nie mógł wy­
dobyć z ust ani słowa. Stał, drżał i pa­
trzał jej 'błagalnie w oczy. Wtedy to 
młoda pani pogłaskała go delikatnie po 
jasnej czuprynie:

— Więc, Andrzejku, pierścionek znaj­
dzie się znowu — prawda?

Miękki i czuły był glos młodej kobie­
ty, pełen głębokiej dobroci serca, pełen 
niezachwianej ufności i nadziei. — 
Chłopak uciekał, jakby gnały go furie.

Dwa dni później, o tym czasie, kiedy 
piekarczyk rnusiał przyjść z chlebem, 
były drzwi do kuchni państwa Warmiń­
skich znowu szeroko otwarte i znowu 
nie było jak wtedy — nigdzie nikogo. 
Ale gdy pani Warmińska zeszła nieco 
później na dół, leżała na tacy, obok 
świeżego chleba — jej obrączka ślubna.

I gdy Andrzej przyniósł chleb na­
stępny, odezwała się młoda pani do 
niego radośnie:

— Pomyśl sobie, chłopcze, mój pier­
ścionek znalazł się znowu! — Wiesz, 
tak z tego się cieszę, że rady sobie dać 
nie umiem. Tu, Andrzejku, masz, scho­
waj to sobie! — Łzy rzuciły mu się do 
oczu, skoro poczuł w ręce dużą srebr­
ną monetę — iw następnej chwili rzu­
cił się ze szlochem do nóg swej wyba- 
wicielki.

— Idź teraz, mój chłopcze — ode­
zwała się po chwili — idź — i bądź i 
zostań na zawsze człowiekiem dobrym 
i uczciwym!

Z piekarczyka Andrzeja stal się za- . 
możny i ogólnie poważany majster An- 

„Ł A D BOŻY“ — Str. 3



EWANGELIA
NA UROCZYSTOŚĆ WNIEBOWSTĄPIENIA PAŃSKIEGO

(Św. Marek 16, 14—20)
Onego czasu: Ukazał się Jezus jede­

nastu uczniom, gdy siedzieli u stołu, i 
ganił niedowiarstwo ich i twardość ser­
ca że nie uwierzyli tym, którzy Go wi­
dzieli zmartwychwstałego. I rzekł im: 
Idąc na cały świat, głoście Ewangelię 
wszelkiemu stworzeniu. Kto uwierzy i 
ochrzci się, zbawion będzie, a kto nie 
uwierzy, będzie potępiony. A tym, któ­
rzy uwierzą, takie cuda towarzyszyć 
będą: w imię moje będą czarty wyrzu­

. Wniebowstąpienie Pańskie
Czterdzieści dni pozostawał Pan Je­

zus po swym chwalebnym zmartwych­
wstaniu na ziemi i ukazywał się często 
swoim uczniom, aby ich przekonać o 
prawdziwości swego zmartwychwsta­
nia! Chciał im pokazać, że ukazywanie 
się . Jego nie jest złudzeniem i wezwał 
nawet, niewierzącego w rzeczywistość 
Jego zmartwychwstania, Tomasza, aby 
włożył rękę w rany Jego i przekonał 
się że nie jest On duchem, ale czło­
wiekiem żyjącym, składającym się z 
ciała i kości!

Nadszedł wreszcie czas, gdy Jezus 
miał wstąpić do nieba, by tam w chwa­
le wielkiej zająć miejsce na prawicy 
swego Ojca. Ta chwała należy Mu się 
słusznie jako człowiekowi, gdyż jako 

drzej Ceglarski. I jeżeli ten teraz 
skromną starą mateczkę traktuje w 
swoim składzie jak matkę, to wie 

on już dlaczego. — Bo ta staruszka, ze 
swą zawsze jeszcze piękną, matczyną 
dobrocią przepojoną twarzą, to ta sama 
pani Warmińska, która w iście anielski 
sposób wprowadziła go na właściwą 
drogę i której on zawdzięcza więcej, 
aniżeli to słowami wyrazićby można. — 
Tego on jej nie zapomni nigdy, — ni­
gdy, do godziny śmierci. 
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cać, nowymi językami mówić będą, wę­
że będą brać, i choćby coś śmiertelnego 
pili, szkodzić im nie będzie; na cho­
rych ręce kłaść będą, a wyzdrowieją.

A Pan Jezus potem, gdy do nich 
przemówił, wzięty był do nieba i za­
siadł na prawicy Bożej. Oni zaś wyru­
szywszy, przepowiadali wszędzie — a 
Pan dopomagał i utwierdzał mowę 
przez cuda w ślad za nimi idące.

Bóg — posiadał ją zawsze! Wielkim 
było Jego poniżenie w czasie męki, 
wielką zatem jest teraz również Jego 
chwała!

Wstąpił też Jezus do nieba, aby ze­
słać na ziemię Ducha Świętego Pocie­
szyciela, sam bowiem powiedział:... „Je­
żeli ja nie odejdę, Duch Święty nie 
przyjdzie na was“!...

Wstąpił Jezus do nieba, aby je nam 
otworzyć. Było ono bowiem dotychczas 
zamknięte, a zamknął je grzech na­
szych pierwszych rodziców w raju i do 
tego czasu nikt z ludzi wejść tam nie 
mógł! Słusznym więc było, aby ten, 
który je otworzył, wszedł też do niego 
pierwszy, w orszaku niezliczonych dusz 
świętych starego zakonu.

Wstąpił do nieba Chrystus Pan wre­
szcie, aby być naszym Orędownikiem u 
tronu Ojca swojego przedwiecznego i 
przejednywać Jego gniew, ilekroć obra­
zimy Go grzechami naszymi. Gdyby 
Jezus nie był naszym orędownikiem, 
nie ostałby się z nas nikt przed sądem 
Boga...

Spoglądajmy więc w tę uroczystość 
za apostołami w niebie, gdzie i nas w 
towarzystwie Jezusa, Maryi, Najświęt­
szej Panienki i wszystkich świętych 
czeka radość niewypowiedziana, która 
trwać będzie bez końca... (ek.)

Wiadomości
KAPŁAN-POLIGLOTA

Herman Stiegiecker, proboszcz w 
Górnej Austrii, słynie szeroko jako 
prawdziwy poliglota, władający płyn­
nie 40 językami. Zna on wszystkie no­
wożytne języki świata, a, nadto jest 
znakomitym znawcą języków starożyt­
nych. (Kat. Nov.)

„MIASTO MARYJNE“ W EGIPCIE
W Egipcie, blisko pieczary, gdzie we­

dług tradycji miała się ukrywać Świę­
ta Rodzina (koło Heliopolis), powsta­
ło „miasto maryjne“. Poświęcił je nie­
dawno biskup A. Van den Bronk, wi­
kariusz apostolski Delty Nilu. „Mia­
sto“ obejmuje świątynię Matki Bożej, 
dom kapelana, szkołę i kilka instytu­
cji miłosierdzia.

(Ryc. Niepokal.)

ZGON CZOŁOWEGO BIBLISTY 
CZESKIEGO

W Kunsztacie, w Czechosłowacji, 
zmarł ostatnio Magr. dr Józef Heger, 
profesor teologii uniwersytetu praskie­
go ,znany naukowiec, pisarz i tłumacz. 
Zmarły należał do wybitnych znawców 
biblii i słynął jako mistrzowski tłu­
macz tekstów Starego Testamentu. W 
pogrzebie wzięło udział przeszło 40 
księży i liczni wierni. (Kat. Nov.)

KATOLICY W NORWEGII
W Norwegii, kraju o znacznej więk­

szości protestanckiej, żyje tylko około 
30.000 katolików. Ośrodkiem życia reli­
gijnego jest stolica Oslo, będąca zara­
zem siedzibą biskupią. W mieście Ham- 
merfest w okręgu Finnmarken znajduje 
się najwięcej ku północy wysunięta pa­
rafia katolicka na kuli ziemskiej. Kieru­
je nią O. Buechelmacher z Kongrega­
cji świętej Rodziny. Parafia jego liczy 
tylko 60 wiernych, z czego 30 zamiesz­
kuje w mieście, a pozostałych 30 jest 
rozrzuconych po okolicznych fiordach, 
zajmując się rybołówstwem. Mimo to 
O. Buechelmacher otwarł tam niewiel­
ki szpital i szkołę katolicką. Uczęsz­
czają do niej również dzieci wyznania 
protestanckiego. (Kat. Nov.)

BRAK KSIĘŻY W PERU
Republika Peru w Ameryce Połud­

niowej, leżąca u wybrzeży Oceanu Spo­
kojnego, odczuwa od dawna katastro­
falny brak księży. Na 7 milionów mie­
szkańców tego kraju przypada tylko 
około 1500 księży. Oznacza to, że na 
jedneg® kapłana przypada w przybli­
żeniu około 45.000 wiernych.

(Kat. Nov.)
CIĘŻKIE CHOROBY SKUTKIEM 

UPADKU MORALNOŚCI
Gdzie upada moralność, tam niknie i 

życie. Moralność zawsze wyciska swe 
piętno na życiu całej społeczności. We 
Francji np. na 620.000 poległych pod­
czas drugiej wojny światowej przypa­
da około 1.200.000 zmarłych na kiłę, 
najstraszniejszą chorobę weneryczną. 
Obok wysokiej śmiertelności choroba 
ta powoduje spadek liczby urodzin o 
około 150.000 porodów rocznie. Przy­
czyną tej szerzącej się w zastraszają­
cy sposób we Francji, zwłaszcza w 
miastach, plagi chorób wenerycznych 
jest rozwiązły tryb życia, odzwiercie­
dlający upadek moralności.

(Kat. Nov.)



KOSZALIN
Miasto było w wieku XIII grodem 

obronnym; posiadało mury i fosy, z 
których to obwarowań nie dochowało 
się do dzisiejszych czasów prawie już 
nic, z wyjątkiem resztki murów przy 
ulicy Kazimierza Wielkiego. Mury zbu­
rzono w XIX wieku, a trzy bramy: 
Nową, Wysoką i Młyńską z początkiem 
i końcem ub. wieku.

W XIV stuleciu miasto było jednym 
z największych i najlepiej rozwijają­
cych się miast na Pomorzu, prowadząc 
handel morzem, gdyż w czasach tych 
statki mogły przez jezioro Jamno bez­
pośrednio do morza dopływać.

Dalsze koleje dziejów Koszalina przy­
noszą niestety upadek miasta, zwłasz­
cza dwa wielkie pożary w XVI i w 
XVIII stuleciu, skutkiem których mia­
sto zostało całkowicie zniszczone.

Cennym zabytkiem, zachowanym do 
dziś dnia i ozdobą miasta, jest niewąt­
pliwie bazylika N. Marii Panny, zbudo­
wana w roku 1269, po pożarze odresta­
urowana w stylu gotyckim. Szczegól­
nie imponująco wygląda wielka czwo­
rograniasta wieża, która rozciąga się 
na szerokość całej fasady tej świątyni.

Nawa środkowa jest stosunko­
wo krótka, a natomiast nawy środko­
we szerokie. Powała o formie gwiaź­
dzistej. Główny ołtarz pochodzi z roku 
1512. Posiadał on olbrzymie, drewnia­
ne figury, obecnie służące dla dekora­
cji chóru, ambony i stalli. Zobaczyć 
można w kościele ciężki i masywny 
świecznik ważący aż 1200 kg. Znajduje 
się tutaj także stary krucyfiks, datu­
jący się z końca XIV stulecia, przenie­
siony z kaplicy, znajdującej się na gó­
rze Chełmowej. Kaplica ta miała obraz 
Matki Boskiej. Krzyż wspomniany 
przeniesiono do kościoła w Koszalinie 
w XVI w.

Przy ulicy Estkowskiego znajduje 
się kościół św. Józefa, w którym zoba­
czyć można dwa posągi drewniane św. 
Piotra i Pawia, przy głównym ołtarzu 
umieszczone. Warto zwiedzić na Rynku 
Drzewnym kaplicę św. Gertrudy z r. 
1383. Budowla ta jest ciekawa i war­
ta zobaczenia, jest ośmioboczna; takich 
budowli istnieje na Pomorzu zaledwie 
trzy, a ta jest najstarszą i była wzo­
rem dla innych. Sklepienie ma kształt 
regularnej gwiazdy równoramiennej, 
ściany są podzielone na część doljną 
gładką i część górną z oknem i cegla­
nym fryzem. Skarpy zewnętrzne ka­
plicy u góry przechodzą delikatnie w 
płaskie pilastry i dach jest podobny do 
namiotu ze smukłą wieżycą.

Dziś Koszalin jest miastem woje­
wódzkim, stolicą niedawno, bo w roku 
1950 utworzonego i wydzielonego z 
dawnego obszaru szczecińskiego woje­
wództwa — województwa koszalińskie­
go. Miasto jest ruchliwe i nowoczesne, 
o szerokich ulicach; posiada wiele pięk­
nych kamienic i gmachów.

Przez miasto przechodzi główna uli­
ca, zwana ulicą Zwycięstwa. Ulica ta 
przechodzi przez rynek i dochodzi aż 
do Góry Chełmowej przez ładnie zabu­
dowaną dzielnicę willową i most na 
Dersecinie.

Góra Chełmowa, doskonały punkt wi­
dokowy, ma ponad 130 m wysokości 
Na jej szczyt prowadzi droga zakola­
mi, stromo wśród lasu.

Z Koszalina można urządzić szereg 
wycieczek nad piękne i urocze wybrze­

że Bałtyku. Koszalin posiada połącze­
nia lokalnymi kolejami i autobusowe z 
kąpieliskami nadmorskimi, położonymi

na wschód od Kołobrzegu, jak Ustronie 
Morskie, Skarbinowo, Mielno i z szere­
giem wiosek nadmorskich, względnie 
położonych nad jeziorem Jamno. Okoli­
ce te są bardzo piękne i malowniczo 
położone, to też ściągają, zwłaszcza w 
sezonie letnim liczne rzesze przyby­
szów z różnych stron Polski.

Dr Tadeusz Prus Wiśniowski

MAJ
Hej, a toż to ci już wiosna!

i kwiecisty maj 
porozstawia! barwne krosna —

i rozbrzmiewa pieśń radosna 
śród zielonych staj 

dokoła, 
śród zielonych staj!

Kędy spojrzysz — w każdej stronie, 
jak szeroki świat —

każdy sadek w bieli tonie!
i wychyla słodkie wonie 

każdziu-teńki kwiat
w opłotkach 

każdziuteńki kwiat!... 
A i serce w śmiechu rośnie

i podzwania w głos 
jakoś czulej i radośniej 

na myśl samą o tej wiośnie!
o pobrzęku kos 

wśród łąki,
o pobrzęku kos!...

E. Kłoniecki

Niech nie stoi pług i radło;
Nam pracować wciąż przypadło.

Brodziński
Pan Bóg mógł świat stawić w jednej 

chwili, a wola! robić cały tydzień, żeby 
nas nauczyć pracy.

Reymont

Wiadomości
Odbudowa katedry warszawskiej

W r. 1946 śp. ks. kardynał Hlond powołał do 
życia Rade Prymasowską Odbudowy Kościołów 
Warszawy, która postanowiła odbudować kate­
drę pod wezw. św. Jana. Od tej chwili trwają 
prace nad jej odbudową. W 1950 roku po­
święcono prezbiterium i wykonano wiązania 
dachowe nawy głównej. Sprowadzono 14 wago­
nów specjalnej dachówki do pokrycia świątyni. 
W czerwcu br. mają być udostępnione wiernym 
nawy boczne. Nad nawą główną są deskowania 
i przystępuje się do sklepiania. Okna są oszklo­
ne, choć brak gotyckich witraży. Wykończona 
została podziemna krypta. Tak więc dzięki 
wydatnej pomocy Rządu RP i ofiarności wier­
nych starodawna katedra warszawska, której 
dzieje sięgają XTII wieku, przywrócona została 
do życia. (Dziś i Jutro)

Odbudowa katedry poznańskiej
W Poznaniu trwają prace nad odbudową ka­

tedry. świątynia ta, kiedyś mało okazała, 
przybrała obecnie postać cennego zabytku sztu­
ki gotyckiej, choć niczego tu nie dobudowano, 
ani niczego nowego nie stworzono. Katedra 
wyrasta w nieznanej dotąd krasie czystego go­
tyku z XIII i XIV wieku. Nazewnątrz pracę 
odkrywczą przy katedrze znamionuje wydoby­
cie wspaniałego gotyckiego odrzwia w głów­
nym wejściu. W związku z nadaniem katedrze 
jej pierwotnego gotyckiego kształtu trzeba było 
znacznie obniżyć poziom posadzki o ok. jeden 
metr. W wystroju wewnętrznym katedry na­
trafia się jeszcze na pewne trudności. Jak do­
tąd uzyskano już gotycki szafkowy ołtarz, któ­
ry będzie ołtarzem głównym świątyni. Trzy 
gotyckie nawy kościelne otaczać będzie nadal 
rząd kaplic barokowych. (IKP)

Odbudowa katedry gnieźnieńskiej
Odbudowa katedry gnieźnieńskiej, zniszczo­

nej pożarem podczas wojny, systematycznie po­
stępuje naprzód. Obecnie odbudowuje się wieże 
zc słynnymi hełmami. Nowe ich konstrukcje 
wykonało przedsiębiorstwo Mostostal z Zabrza. 
Wieża południowa została już pokryta tzw. ce- 
lolitem, a wkrótce otrzyma papę ogniotrwałą i 
miedzianą blachę. Obydwie wieże będą miały 
ten sam kształt co przed wojną, choć dawniej 
ich konstrukcja była drewniana. Wieże otrzy­
mają krzyże i kule, identyczne z przedwojen­
nymi. Obok pracy przy wieżach trwają roboty 
przy kryciu naw bocznych blachą żelazną, pla­
terowaną dwustronnie miedzią. Wewnątrz świą­
tyni na razie nie podejmowano pracy, jednak 
istnieje pro jelit przywrócenia wnętrzu katedry 
jej stylu gotyckiego. Dotychczasowe prace usu­
nęły połowę zniszczeń, przywracając katedrze 
pełny kształt monumentalnej budowli.

(Sł. Powsz.)

Konserwacja zabytkowego kościoła 
w woj. łódzkim

W ramach planów konserwatorskich przepro­
wadza się prace zabezpieczające w kościele we 
wsi Boguszyce, pow. rawsko-mazowiecki. Pod­
czas robót w tej świątyni odkryto cenną poli­
chromię renesansową, pochodzącą z XVI wieku, 
pokrytą w XIX wieku warstwą farby olejnej. 
Obecnie polichromia poddana jest konserwacji.

(IKP)
Kościół św. Trójcy w Warszawie

W Warszawie na Solcu prowadzona jest od- 
budowa pięknego i zabytkowego kościoła pod 
wezw. św. Trójcy. Świątynia ta zniszczona w 
większej swej części podczas powstania war­
szawskiego otrzymała już nowy dach i została 
całkowicie oszklona. Sklepienie świątyni oraz 
ściany na wysokości transeptów pokryto tyn­
kiem a obecnie prowadzone są prace przy ele­
wacji zewnętrznej kościoła. W przyszłości świą­
tynia otrzyma ołtarze Matki Boskiej oraz Cu­
downego Pana Jezusa. (Sł. Powsz.)
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Na chrzcinach u Zygmusia
Zygmuś, nie Zygmuś, bo to już sta­

ry chłop, ma przecież ze czterdziestkę 
na karku; ale znam go od dawien daw­
na bo jeszcze do szkoły razem chodzi­
liśmy, więc tak go zawsze w rozmo­
wach z żoną nazywam i tak też do nie­
go mówię. A on mnie Felek. Zaprosił 
teraz nas na chrzciny i to z dziećmi 
wszystkimi. Nie kwapiliśmy się za 
wcześnie, toteż gdyśmy przyszli, pija­
tyka szła już na całego. Zygmuś sza­
lał. Przyjęcie, rzeczywiście, było nietę­
gie, ale za to wódki nie brakło.

Co gorsza podpici goście jak nie za- 
czną błaznować! Wybuchy śmiechu, 
słowa coraz to bardziej niewłaściwe 
padają z ust pijanych osób. „O! — my­
ślę sobie — to nie na chrzciny takie 
rozmowy. Tu w tym domu w tej chwili 
mało znać w ludziach Boga. Raczej by 
dojrzał sylwetkę szatana“.

Ale wpierw jeszcze, gdy tylko spo­
strzegłem, na jakie mowy się zanosi, 
szepnąłem żonie: „Wyprowadź nasze 
dzieci na ogród i inne stąd dzieci po­
wyciągaj. Zabaw je tam. Wiesz chyba, 
o co mi chodzi?“ Żona tylko mrugnęła 
porozumiewawczo i zaraz wyszła, te 
drugie dzieciaki też jo.koś. powydoby- 
wała poza dom. A widziałem też, że się 
źle czuła podczas tych rozmów: bo mo­
ja żona takiego brudu, jak rozwiązłe 
•mowy, nienawidzi, a tym bardziej przy 
dzieciach.

Trąciłem wreszcie Zygmusia i mó­
wię: „Już,’ Zygmuś, nie ty gadasz ,ale 
wódka. Patrz, wszystkie dzieci nawet 
twoje, kazałem wyprowadzić. Tak się 
w domu nie rozmawia. Nie masz kul­
tury języka, ty i twoi goście. Dlatego 
jeżeli nie zmienisz tematu, wyjdę. Nie 
gniewaj się wtedy na mnie, aie na sie­
bie“. Zygmuś się stropił, ale kilku go­
ści zaczęło się rzucać: „Co pan sobie 
myśli? Nawet kobiety się rozjazgo­
tały. Wstałem, Zygmuś zaczął mnie w 
twarz całować, żeby nie opuszczać 
„chrzcin“. „Ja się lubię bawić na przy­
jęciu — rzekłem — a tu się tylko mę­
czę. Co mi po tym? Jestem jak w szyn­
ku ,nie jak w domu“. Powiedziałem 
„Pochwalony Jezus Chrystus“ i posze­
dłem sobie.

Na ogrodzie zawołałem żonę, ale ona 
mi wyperswadowała, żeby tu się zaba­
wić z dziećmi. „Feluś, kochanie •— 
wskazała na gromadę dzieci — jeżeli 
my tu nie zajmiemy jakimiś grami te­
go drobiazgu, to to wszvstko pójdzie 
gapić się na piiaków i. wiesz już, cze­
go wysłuchiwać będzie“.

Za kilka dni zaprosił nas Zygmuś, 
mnie i żonę, i nuże nas przepraszać. 
„Zygmuś — mówię — coś ty wtedy nie 
wygadywał? Poznać cię nie mogłem. 
Czy ty zdajesz sobie sprawę, o czym 
ty mówisz po pijanemu? Tyle lat się 
znamy: nigdy czegoś podobnego od 
ciebie nie słyszałem, nawet gdy jesz­
cze byliśmy chłopakami“. „To niemoż­
liwe!“ —złapał się za głowę mój ko­
lega. „A dzieci słyszą wtedy ojca 
mówiłem. -— Co za straszna odpowie­
dzialność przed Bogiem za zgorszenie 
dzieci! Widzą one wówczas, że ich tatuś 
tak się bezwstydnie wyraża o pewnych 
sprawach, jak najgorsze łobuzy i wy­
uzdańcy. Mogą więc pomyśleć, że te 
łobuzy mają rację. I poddaje się wtedy 
przy tym dzieciom pewne myśli do 
głowy. Męczą te myśli potem wyobraź­

nię naszych dzieci, kuszą je do bez­
wstydnych grzechów, niepokoją. Czy 
to nie osłabia systemu nerwowego dzie­
ci? Czy nie jest to początkiem przed­
wczesnej ciekawości? A po co to dzie­
cku? Czy to nie wiesz, Zygmuś, sam 
po sobie, że najszczęśliwsze twe lata 
były, gdy żyłeś niewinnie, i jak bardzo 
cię męczyły pokusy nieczyste, gdy róż­
ni zepsuci chłopcy w sposób niewłaści­
wy naświetlali ci sprawę pochodzenia 
życia? Czy nie powinieneś oszczędzić 
tego swym dzieciom?! Mąż i żona bar­
dzo powinni uważać, co mówić przy 
dzieciach i jak mówić. Pamiętam: i 
mnie różni chłopcy z robaczywą już du­
szą i młodością w ohydny sposób 
przedsta.wiali życie małżeństw, ale gdy 
przyszedłem do domu i widziałem głę­
boki szacunek ojca dla matki, gdy nie 
spostrzegłem nigdy niczego podejrza­
nego w ich zachowaniu się, gdy widzia­
łem, jak pobożnie się z nami w domu 
modlą, jak głęboko nas kochają; to 
zupełnie inaczej myślałem i o ich po­
życiu, jako o czymś świętym, do cze­
go tylko rodzice — mąż i żona •— ma­
ją prawo, itd. A czy ty, Zygmuś, też 
tak obcujesz ze swoją żoną ? Bo wyra­
żać, to absolutnie się nie wyrażasz tak, 
jak trzeba przy dzieciach, a nawet nie 
tylko przy dzieciach“. Zygmuś na to 
się skrzywił i mówi: „A czy to takie 
małe dzieci już wszystko rozumieją?“ 
„Mój kochany — powiadam — więcej 
rozumieją, niż przypuszczasz. Na 
wszelki wypadek myśl, że rozumieją: 
wtedy prędzej nie zbłądzisz. Czy pa­
miętasz słowa Pana Jezusa o gorszy­
cielach dzieci? Że „lepiej, by takiemu 
kamień uwiązać u szyi i utopić go w 
głębokościach morskich“ ?

Tu się wtrąciła moja żona: „Sąsie- 
dzie — powiada do Zygmusia — szlam 
kilka dni temu raniutko ze Mszy. Pa­
trzę, przede mną gromadka chłopaków 
od jedenastu do dwunastu lat. I o czym 
mówią? Ano słyszę: jeden wyraża się 
tak ohydnie o jakiejś dziewczynie, ale 
to tak, jak stary jakiś rozpustnik,, a 
pozostali słuchają i jeszcze się śmieją. 
Żal mi się zrobiło tych dziecisków, bo 
to przecież rzadko się trafia. Zwróci­
łam im uwagę i przysięgłam wtedy so­
bie na tej drodze, że nigdy z mężem 
nie dam dzieciom swoim okazji, żeby 
miały ode mnie choć jedno gorszące 
słowo usłyszeć, albo coś takiego zoba­
czyć, co osłabiłoby ich siły w walce z 
pokusami. Rodzice powinni wzmacniać 
dzieci swymi słowami, wzmacniać ich 
szlachetność, ich wstydliwość, ich my­
ślenie, ich postępowanie. I pilnować w 
domu, żeby mi nikt obcy, co do nas 
przychodzi, nie osłabiał wstydliwości 
mych dzieci — swoimi brudnymi sło­
wami.

„I wódki nie trzeba by pić... — dodał 
teraz smętnie już sam Zygmuś. — 
Hm, człowiek nie myśli“. A raczej za 
mało myśli o dzieciach — wtrąciłem 
się. — Bo tylko, żeby ubrać je, obuć, 
do szkoły posłać, do zawodu przygoto­
wać. Wszystko to bardzo pięknie, ale 
za mało. Należy jeszcze w swym dzie­
cku widzieć dziecko Boże. „Myślisz — 
powiadam do Zygmusia — żeś ty tyl­
ko dał życie dziecku? Nie. Tyś dał mu 
ciało, ale Bóg mu dał duszę. Także 
więc Bóg jest ojcem twego dziecka. 
Jest to twoje dziecko i zarazem dziec­
ko Boże. Bóg ci je niejako dał na wy­
chowanie, byś naprawdę wychował je 

na dziecko postępujące tak, jak przy­
stało na dziecko Boże. Dlatego w domu 
trzeba wiedzieć, co się mówi: bo słu­
chają dzieci Boże. Dziecko trzeba 
wzmacniać, uszlachetniać. A gdy się 
osłabia szlachetność dziecka, to tak, 
jakby mu się krwi upuszczało, a czyż 
może się dopuszczać takiej zbrodni oj­
ciec i matka ? dom rodzinny ? Są słowa, 
co wzmacniają naszą szlachetność, i są, 
co osłabiają. Jak myślisz, Zygmuś, 
które z tych słów i rozmów powinny 
krążyć w domu?“

F.

Dobroczyńca ludzkości
Ukąszenie wściekłego psa grozi 

okrutną śmiercią.
Lecz znalazł się wielki człowiek, 

Ludwik Pasteur, syn rymarza, Francuz, 
który zwalczył straszliwą chorobę. Nie 
był lekarzem. Był chemikiem. A prze­
cież... Nie przyszło mu to łatwo. Nara­
żony na wielkie niebezpieczeństwo czy­
nił doświadczenia na chorych na wście­
kliznę psach, daremnie przecież poszu­
kując w krwi chorych zwierząt maleń­
kiego, niewidzialnego wroga — mikro­
ba wścieklizny. Nie zniechęcił się. Po­
wiedział: „Choroba ta jest chorobą 
mózgu, będę czynił poszukiwania w 
mózgu“. Mikroba nie odkrył i tu, mimo 
żmudnych niezmiernie badań, ale wpadł 
na pomysł inny. Miał już wszak za so­
bą pozytywne badania z dziedziny cho­
rób zwierzęcych — osławioną hodowlę 
maleńkich mikroorganizmów, z której 
zastrzyknięte serum leczyło i zapobie­
gało chorobie. W ten sam sposób po­
stąpił i tu, poddając hodowli wyciąg 
mózgowy chorych na wściekliznę psów. 
Skutek był zdumiewający — zastrzyki 
leczyły chore zwierzęta!

Pierwszym pacjentem chemika Lud­
wika Pasteura był 9-cio letni chłon- 
czyk, którego matka na kolanach bła­
gała uczonego o pomoc dla dziecka — 
bo Ludwik Pasteur wahał się — do­
tychczas doświadczenia czynił na cho­
rych zwierzętach, teraz — dokonać je 
ma na pierwszym człowieku. W dodat­
ku chłopiec pokąsany był okrutnie -— 
14 ran na ręce i nodze. Przez kilkana­
ście dni podczas których chłopiec otrzy­
mywał zastrzyki, Ludwik Pasteur znaj­
dował się w ogromnym podnieceniu — 
nie jadł, nie spał.

Dziecko zostało uratowane. Straszna 
choroba została zwyciężona!

Mimo tak wielkiego sukcesu, niechęt­
nych, jak zawsze, gdy mierność styka 
się z wielkością, nie brakło. „Chemik 
nie może być lekarzem“ — czytał w 
prasie ten niezwykły, niezmiernie pra­
cowity, zapominający o sobie zupełnie 
człowiek. Doprowadzało go to do praw­
dziwej rozpaczy. On chciał wszak tylko 
dobra dla ludzi!

Wielki uczony zmarl jako podeszły, 
nawpól sparaliżowany starzec 28 wrze­
śnia 1895 r.

E. D.

Dzielny mąż nie unika trudów i pra­
cy. Seneka

Prawda nie lubi gmatwaniny praca 
— gadaniny, porządek — bieganiny.

Praca najlepiej bawi.
Pasteur

Jeśli wy przebaczycie bliźnim, to i 
Ojciec niebieski odpuści wam grzechy 
wasze.
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Po czym poznać głupiego? 
po „ćwiartce“ jego

— Wiecie dziewczynki, co?
— No.
— Sądzę, że my wszystkie za mało 

śmiało myślimy.
— Jak to ?
— Ano, na przykład, nie ośmielamy 

się żądać od chłopców, by nie upijali 
się na zabawach.

— Czyżby posłuchał który? Mężczy­
źni to lubią. Oni bez wódki nie mogą 
żyć.

— A próbowałaś od którego żądać? 
Na pewno, gdy ci gada o „ćwiartce“ i 
puszy się, ile to wypił, to próbujesz się 
uśmiechać i go podziwiać, zamiast po­
wiedzieć: „Hm, panie Janie, inni piją, 
to nie żadna nadzwyczajność. Nadzwy­
czajność, to nie pić. Czy umie pan nie 
pić? No, umie pan, czy nie? Widzicie, 
dziewczynki, mówi się, że dziewczęta 
bardzo się ośmieliN wobec chłopców. 
Ale ja twierdzę, że niejedna ośmieliła 
się raczej do tego, co ją poniża; nato­
miast nie ośmiela się ta i owa żądać 
od chłopców poziomu, szacunku dla 
dziewcząt, szlachetnego wobec kobiet 
postępowania.

— Słowem: brak śmiałości szlachet­
nej — rzekła Marynia.

— Ja bym powiedziała to trochę ina­
czej — zabrała glos Danuta. — Oto 
dziewczęta słabszego charakteru 
ośmielają się postępować wobec chłop­
ców nieszlachetnie, naciągać ich na 
zmysłowość. Natomiast dziewczęta, 
które czują odpowiedzialność za po­
stępowanie chłopców w swym towa­
rzystwie, dziewczęta, które pragną 
uszlachetniać, podnosić poziom po­
stępowania chłopców; które czuią się 
odpowiedzialne za sumienie chłop­
ców i które chcą tylko pięknie w sto­
sunku do chłopców postępować: te 
dziewczęta nie ośmieliły się dotychczas 
tak właśnie szlachetnie w towarzystwie 
chłopców postępować i żądać od nich 
równie pięknego, nie obrażającego ich 
sumienia postępowania. Wiem po so­
bie, że się męczę w towarzystwie chłop­
ców, którzy mnie poniżają swym po­
stępowaniem, ale nie śmiem im nic mó­
wić: a to, żeby ze mnie nie szydzili, a to 
żeby mnie od „dzikiej“, czy „nietykal­
nej“ nie przezwali.

-- No więc co?
— Więc ośmielmy się!
— Ośmielmy się do postępowania 

wobec chłopców tak szlachetnego, jak 
tego pragniemy, a nie według wzoru, 
gdzie grzech mieści się za miłymi ma­
nierami.

— Poczekajcie, dziewczynki, coś 
niech i ja wam powiem, co potwierdzi 
wasze opinie — odezwała się znów 
Danusia. — Nie wiem, czy tak -każda 
z nas, ale ja co wieczór robię rachu­
nek sumienia z każdego dnia. Czy wie­
cie, jakich grzechów mam najwięcej?

— No?
— Grzechów bojaźni. Mówi, na przy­

kład, ktoś wobec mnie coś nieprzyzwo­
itego, jakiś dwuznacznik czy rozpust­
ny dowcip: a ja nic na to nie reaguję, 
choć się tym brzydzę; dlatego nic wte­
dy nie mówię, bo się boję odezwać. To 
samo: gdy jakiś mężczyzna wobec 
mnie lub innej kobiety w brudny spo­
sób się zachowuje. Milczę lub nawet 
jeśli protestuję, to jakoś niemrawo; 
bo znów się lękam, żeby mnie nie 
wziął za taką, co się boi grzechu. A 

przecież prawdę mówiąc, to nie tylko, 
że boję się grzechu, ale brzydzę się 
nim. Czy i wam się też zdarza taki 
brak śmiałości?

— Ależ tak! tak! — wołano.
— W takim razie, wiecie co?
Czasem naliczę u siebie kilka­

naście w ciągu jednego dnia okazji, 
gdzie mogłabym się odezwać do kogoś, 
że grzesznie postępuje, a milczę; albo 
doradzić bym mogła komuś, wpłynąć, 
by się poprawił, a milczę. Raz, pamię­
tam, tańczyłam z chłopcem pijanym. 
Nie śmiałam mu tego powiedzieć, ale 
ciągle miałam na języku słowa: „Pan 
śmierdzi wódką, nie będę z panem tań­
czyła!'“ Wreszcie odważyłam się na to. 
On mnie zaraz puścił. Myślałam, że się 
pogniewa, tymczasem napisał list, że 
tamte moje słowa tak go zawstydziły, 
że nie będzie więcej pił: bo nie uświa­
damiał sobie przedtem,' że mężczyzna 
napity cuchnie dziewczynie.

Widzicie więc, dziewczynki: okazuję 
się, że i chłopcy też często boją się 
wobec dziewcząt postępować szlachet­
nie. Tak bardzo się dotychczas mę­
czyłam w towarzystwie chłopców, 
którzy w postępowaniu swoim nie 
zawsze liczą się z honorem własnym i 
dziewczyny. Lecz obecnie zachowanie 
tego chłopca, o którym wam wspomi­
nałam, bardzo mi się podoba. Czuję się 
szczęśliwa w jego towarzystwie, bośmy 
sobie tak powiedzieli, że on wobec 
mnie, a ja wobec niego — nie będzie­
my się wstydzili tak pięknie postępo­
wać, jak nakazuje Bóg. O, Andrzej, to 
teraz kompletnie inny dziś chłopiec.

— A więc zmawiamy się: będziemy 
żądały od każdego chłopca szlachetne­
go wobec nas postępowania! Niech nam 
nie zbraknie do tego odwagi! Chłopcy 
sami to zbyt wielkie niedołęgi, żeby 
bez naszego żądania ośmielili się szla­
chetnie wobec kobiet postępować i w( 
ogóle. Kobieta musi budzić w mężczyź­
nie człowieka.

— Wiecie: zróbmy jakąś próbę ge­
neralną z chłopcami!

— Świetny pomysł!
— Ale jaką próbę?
— Zabawę. Urządzić tańcówkę bez 

wódki!
— Bez wódki?! To żaden nie przyj­

dzie.
— Przyjdą, tylko trzeba wpierw 

wziąć ich w obroty. Będziemy się ba­
wiły bez „ćwiartkarzy“, nareszcie z nie 
pijącymi tylko chłopcami.

— Ale mało przyjdzie takich chłop­
ców. Zabawa się nie uda.

— Owszem, uda się, choćby było i za 
mało chłopców. Za to zabawa będzie 
porządna. Co pijackie, rozpustne, niech 
się bawi osobno. Nie chcemy tancerzy 
cuchnących wódką. Nie chcemy takich, 
co są odważni dopiero po wódce. To 
nie są prawdziwi mężczyźni. Po czym 
poznać głupiego: po „ćwiartce“ jego.

— Ja myślę, że na drugą taką na­
szą zabawę przyjdzie już więcej chłop­
ców.

•— A skąd się wezmą ?
— Wielu chłopców, tylko udaje pi­

jaków, bo się chcą przypodobać pija- 
kom-kolegom. Ale gdy my stworzymy 
modę na swoje zabawy bez wódki, to 
oni przestaną udawać pijaków i wtedy 
zaczną chodzić na nasze zabawy.

— Podchowamy ich na trzeźwych lu­
dzi przez nasze zabawy.

— Każdy chłopiec da się podchować. 
Bo każdy chce się nam podobać. Gdy 
zobaczy, że będzie mi się podobał, je­
żeli nie będzie pił, to przestanie pić!

— Pomóżmy chłopcom zabawić się 
bez wódki. To będzie wielki czyn miło­
sierdzia wobec chłopców. Same też w 
ten sposób wzmocnimy swą śmiałość 
do postępowania szlachetnie z chłopca­
mi. To najpierw. Gdy na tej drodze spo­
tęgujemy śmiałość do szlachetnego po­
stępowania i u siebie, i u chłopców, 
to na pewno wtedy Znajdziemy inné 
jeszcze rodzaje rozrywek i zajęć to­
warzyskich, nie same „tańcówki“. Zre­
sztą, kto chce, może już teraz nie cho­
dzić na pijackie zabawy. Ja osobiście 
wiem, że na pijackiej zabawie nie znaj­
dę chłopca, który by mi kiedyś jako 
mąż przyniósł szczęście.

Podsłuchał W.

Pijaństwo jest matką i źródłem 
wszystkich zbrodni, zatratą rozumu, 
zabiciem czasu, skróceniem życia i za­
bójstwem duszy. Św. Augustyn

„Nie pijesz nic, toś głupi“ — nieraz 
[pijak rzecze

Do tego, który stale życiem gardzi 
[takiem.

Lecz ten mu odrzec może; biedny ty, 
[człowiecze! 

» Wolę być trzeźwym głupcem, niż mą- 
[drym pijakiem.

Ks. Janiszewski

AKADEMIA
założyciela K. U. L.

ku czci śp. ks. Idziego Radziszewskiego
Dnia 4 .maja br. odbyła się akademia 

ku czci ks. Idziego Radziszewskiego, 
założyciela i pierwszego rektora Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
Akademia została zorganizowana przez 
Towarzystwo Naukowe tegoż uniwer­
sytetu. Uświetnił ją swoją obecnością 
J. E. ks. bp Kałwa.

Po krótkim zagajeniu jako pierwszy 
przemawiał J.E. ks. bp Kałwa, wygła­
szając referat pt. „Ks. Idzi Radziszew­
ski twórca Katolickiego Uniwersytetu“.

„Człowiek poznaje działalność dru­
giego człowieka tylko poprzez jego 
czyny“ — rozpoczął referat ksiądz bi­
skup, zapoznając słuchaczy z czynami 
tego wielkiego kapłana“, jak nazwał 
J. E. ks. bp ks. Idziego Radziszewskie­
go.

W dalszej części swego referatu ks. 
biskup Kałwa opowiadał swoje wraże­
nia, kiedy to chcąc się kształcić na uni­
wersytecie po raz pierwszy spotkał się 
z ks. Radziszewskim w 1918 r.

Z kolei przemawiał ks. dziekan Jó­
zef Pastuszka. „Obraz ks. Idziego 
Radziszewskiego jest w mojej pamięci, 
taki, jakim był w latach mojej młodo­
ści“. średniego wzrostu, zlekka przy­
garbiony, trochę łysy, mówił powoli, z 
rozwagą“ — opowiadał ks. dziekan Pa­
stuszka. „...był profesorem, wycho­
wawcą, organizatorem“, „...poczucie 
spokoju, opanowania wewnętrznego i 
zrównoważenia jakby biły od Jego oso­
by1', „...miał w sobie coś z tego nie­
uchwytnego uroku, jaki mają jednostki 
wybitne, mające do spełnienia jakieś 
zadanie“.

Jako ostatni przemawiał prof. An­
drzej Wojtkowski.
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Święty Piotr Ce­
lestyn był Wło­
chem, żył w 13 w. 
Rodzice jego byli 
bardzo biedni i 
mieli dwanaścio­
ro dzieci. Matka z 
trudem kształciła 
jedenastego z rzę­
du syna, widząc 
jego zdolności i 
iogobojność, do­
kładała wszelkich 
starań, aby o- 
trzymał odpowie­
dnie do stanu du­
chownego wycho­
wanie i wykształ­
cenie. Nie wie­
działa jednak ta 
szlachetna matka 
jak dziwny los 
zgotowała synowi 
Opatrzność.' Piotr 
Celestyn miał za­
siąść na Stolicy 
Apostolskiej pod 
imieniem Celesty­
na V, a potem 
został wyniesiony 
na ołtarze jako 
wielki Święty.
Życie tego świę­

tego jest przy­
kładem jak nale­
ży rezygnować 

nawet z najbar­
dziej bogoboj­
nych upodobań 
własnych, jeśli 
Bóg inaczej ży­
ciem pokierować 
zechce.

Sw. Piotr Cele­
styn to typ pu­
stelnika, ascety. 
Znaczną część 
swego życia spę­
dza w odosobnie­
niu, w zupełnej 
samotności n a 

szczytach gór, w 
grotach. Już jako
młodzieniec dwudziestoletni porzuca 
życie wśród ludzi i spędza 3 lata na 
rozmyślaniach w odludnym ustroniu. 
Opuszcza na krótko swą pustelnię, aby 
się wykształcić na księdza, poczym 
wstępuje do zakonu Benedyktynów. Do- 
staje jednak zezwolenie na pędzenie w 
dalszym ciągu życia pustelniczego.

Sława jego świętego żywota rozeszła 
się wkrótce po całym kraju. Znalazł 
on licznych naśladowców, którzy za­
częli się osiedlać wokół niego, uważa­
jąc go za swego mistrza i nauczyciela. 
Uczniowie ci zamieszkiwali w nędznych 
schroniskach zbudowanych z gałęzi i 
chrustu wokół pustelni świętego. To 
dało początek zakonowi Celestynów.

Sam święty mimo bardzo surowego 
życia miewał liczne skrupuły. Wydało 
mu się np. pewnego dnia, że nie jest 
godzien odprawiania Mszy św. Kiedy 
już szedł do Rzymu, aby się poradzić 
Papieża, ukazał mu się zmarły jego 
przyjaciel ksiądz, zapewniając Piotra, 
że może spokojnie Mszę św. celebrować.

W ciągu całego życia zakosztował 
wielu pociech duchowych, miewał licz­
ne widzenia Świętych Pańskich, Anio-

Święty Piotr Celestyn

Obrazek przedstawia św. Piotra Celestyna, na prawo insygnia papieskie, 
tiara i klucze, na lewo symbole życia pustelniczego trupia czaszka i ewangelie.

łów i Królowej Niebios. Dusze w czyś- 
cu cierpiące często prosiły go o mo­
dlitwę, a kiedy odprawiał za nie ofiarę 
Ołtarza, widział jak Bóg je przyjmo­
wał do królestwa swego.

Pod koniec życia zostaje najniespo- 
dziewaniej obrany Papieżem. Przyzwy­
czajony do życia pustelniczego wzdry- 
ga się przed objęciem Stolicy Apostol­
skiej. Za radą Ducha Sw. i dla dobra 
Kościoła przyjmuje wbrew swej włas­
nej woli te zaszczytne obowiązki, przy­
biera imię Celestyna V i przez 5 lat 
pełni trudne zadanie rządzenia Kościo­
łem. Poczerń mimo próśb i nalegań 
wiernych składa swe obowiązki i zrze­
ka się urzędu.

Natychmiast po ogłoszeniu opuszcze­
nia tronu papieskiego porzuca strój 
pontyfikalny, przywdziewa włosienni- 
cę, habit i pierwszy z największą po­
korą całuje stopy następcy swego, Bo­
nifacego VIII.

Nie na tym skończyły się jednak ko­
leje losu wielkiego świętego. Sw. Piotr 
Celestyn pragnął wrócić do ukochane­
go zacisza życia pustelniczego. Tym­
czasem najrozmaitsze intrygi, plotki i 
podejrzenia sprawiły, że został uwię­
ziony i do końca życia był pod strażą.

I wówczas nawet potrafił swym nie­
przyjaciołom prawdziwie, szczerze i 
wielkodusznie przebaczyć, pocieszać ich 
i utwierdzać w wierze.

Ostatnie jego słowa były: „Niech 
wszystkie stworzenia chwalą Pana“.

Rzeczy ciekawe z przyrody
PRZYPŁYW I ODPŁYW MORZA

Zjawiskiem ściśle związanym z siłą, przycią­
gania słońca i księżyca, są przypływy i odpły­
wy morza. Przede wszystkim zależą one od 
działania księżyca, jako znacznie bliższego 
ziemi niż słońce.

Istotę zjawiska stanowi różnica między przy­
ciąganiem tych obszarów wód, które w danej 
chwili są najbliżej księżyca, a tymi obszarami, 
które są po przeciwległej stronie kuli ziemskiej. 
W następstwie tych różnic przyciągania — na 
morzu, zwróconym ku księżycowi, wody podno­
szą się, tworząc spiętrzenie, a równocześnie po 
stronie przeciwległej powstaje drugie, podobne 
spiętrzenie masy wodnej, czyli przypływ. W 
miejscach pośrednich między tymi dwoma przy­
pływami następuje odpływ mas wody.

Z powodu ruchu obrotowego ziemi, fale przy­
pływów i odpływów przesuwają się po po­
wierzchni dwa razy w ciągu doby (ściśle bio­
rąc co 12 godzin) podążają za księżycem.

Podobne działanie, lecz w stopniu znacznie 
mniejszym, wywiera też słońce i dlatego fale 
przypływów i odpływów są niejednakowe, w 
zależności od wzajemnego położenia względem 
siebie słońca i księżyca.

Największe fale przypływów i odpływów Po­
wstają wtedy, gdy księżyc i słońce działają na 
masy wodne w jednym i tym samym kierunku, 
co ma miejsce podczas nowiu i pełni, naj­
mniejsze zaś wtedy, kiedy słońce przeciwdziała 
siłom przypływowym księżyca, mianowicie w 
czasie pierwszej lub ostatniej kwadry.

Zjawisko podnoszenia się i opadania po­
wierzchni morza wskutek przypływów i odpły­
wów jest niejednakowe dla całej ziemi, ale za­
leży od wielu czynników, jak układ wybrzeży 
i głębokość morza w danej okolicy. Największe 
różnice wód w Europie daje się obserwować w 
portowym mieście St. Mało w Brytanii, gdzie 
różnica ta wynosi 12 m.

Na naszym morzu, w Gdyni lub na Helu, 
zjawisko przypływów i odpływów, jest bardzo 
nieznaczne, prawie niedostrzegalne.

POSZUKUJE pracy w charakterze zakrystia- 
nina, młody, samotny (z matką), uczciwy, re­
ligijny, bardzo chętnie w Centralnej Polsce w 
miasteczku lub w dużym mieście.

POTRZEBNY od zaraz mężczyzna z dobrą opi­
nią w charakterze kościelnego, grabarza i 
ogrodnika. (R)

POTRZEBNY od zaraz mężczyzna (z pomocą), 
któryby poprowadził gospodarstwo plebańskie 
i pełnił obowiązki grabarza i kościelnego. (D)
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